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z n o D A T
„Drwęca wychodzi 3 razy tygoda, we wtorek, czwartek i sobotę raiio. — 

Przedpłata wynosi dla abonentów miesięcznie z doręczeniem 1,30 zL 
Kwartalnie wynosi z doręczeniem 3,89 z l .

Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet 

Orek i wydawnictwo „Drwęca“ Sp. z o* p. w hiowemmieście.

Dena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na stronie 6-łamowej 15 gr,
na stronie 3-łamowej 50 gr, na 1 stronie 60 gr. — Ogłoszenia drobne: Napisowe 
słowo (tłusto) 30 gr każde dalsze słowo 15 gr. Ogłoszenia zagrań. 100% więcej.

Numer te le fonu : Now em iasto 8.

Adres telegr.: »Drwęc** Nowemiasto-Pomorze.
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Niech żyje narodowo-żydowski 
socjalizm!

Powstał u nas jeszcze jeden dziwotwór, naśla­
downictwo obcych wzorów, t. zw. narodowy socja­
lizm, a raczej grupa manjaków, tytułujących się 
tem mianem. Zęby to tylko dziwotwór. Nie! 
Związek do szczucia na ideę narodową. Są to 
ludzie, którzy się nie boją żadnej klątwy za to, 
że biorą na usta najświętsze imię narodu polskiego. 
Sanacja, która nie mogła i nie może przeboleć, 
że narodowcy zajęli tak prawdziwe i godne stano­
wisko wobec ruchu hitlerowskiego — teraz po 
niewczasie zawstydzona — stworzyła narodowych 
socjalistów. Są to sanatorzy — nie ulega żadnej 
wątpliwości; zbyt mało dba o nich policja, zbyt 
wiele mają pieniędzy, za dużo wydają (beznadziej­
nych) czasopism, wnoszą przy różnych okazjach 
okrzyki dziś w Polsce najmodniejsze, nie tykają 
rządu. Bez idei, bez pola działania, mają jedno 
zadanie: walkę z prawdziwymi narodowcami.

Rzecz wzięła swój początek w Katowicach na 
Śląsku, stworzono tam Narodowo-socjalistyczną 
Partję Radykalną i wzięto się do dzieła — prze­
praszam do koryta. Palono się do niego tak 
gwałtownie, że dziś już mamy 25 odłamów, tyleż 
zarządów i czasopism. Jedni na drugich rzucają 
klątwę, jedni się drugich wyrzekają, jedni drugim 
przepowiadają rychły koniec. A to ci sprytni 
prorocy! Boć dziwotwór się rozleci niechybnie 
z roztopnięciem się forsy! Warto jednak tym 
manjakom (a może „manijakom*) przyjrzeć się 
z bliska, by stwierdzić, na jakie głupstwa wydaje 
się u nas pieniądze. Dla przykładu warto przyto­
czyć bzdurstwa, drukowane w nr. 1 „Swastyki”, 
wydanej w Krakowie. Jestem przekonany, że 
artykuł ten wyszedł z pod pióra żyda. Z tejże 
„Swastyki” dowiadujemy się, że Hitler stworzył 
narodowy socjalizm, oparty na gotowych już wzo­
rach polskich. Dowiadujemy się także, że 
„Chełmszczyznę opanowali hajdamacy dzięki ende­
kom^, że endecy oddali „Niemcom Mazurów pru­
skich, Łużyczan*, „i tak bez końca”.

Doprawdy, głupiutkie dzieci. Ale proszę po­
myśleć, jaka chluba dla nas, oto my narodowcy 
podług „narod.-socjalistów* rządziliśmy Polską 
bez ograniczenia, dawaliśmy wszystkim na prawo 
i lewo dary ze swych ziem i rządziliśmy od wie­
ków : już za Bolesława Chrobrego oddaliśmy 
Łużyce, a za Katarzyny Chełmszczyznę rusyfiko- 
waliśmy.

Wreszcie o żydach! Pisze „Swastyka” : „nasi 
super-antysemiei podszczuwają społeczeństwo 
i przeszczepiają na nasz grunt recepty hitlerow­
skie „młodzież robi znane burdy i awantury 
— bezpłodne, głupie*, — więc jakże to, panowie', 
pono Hitler od was się wszystkiego nauczył ? 
„Dopiero, gdy odzyskamy straty, zadane nam przez 
zaborców, gdy polskość będzie tak silna procen­
towo, jak w Niemczech niemczyzna, wówczas 
możemy pomyśleć o tych żydach, którzy nie czują 
się Polakami*. Śmiej się, czytelniku !

Warto zajrzeć, co robią konkurenci z pod 
firmy „Radykalnego Ruchu Narodowego*. Przy­
znać trzeba, że ci robią to sprytniej. Najpierw 
obrali wodza -— a nuż jedyny wódz umrze, na­
stępca gotowy — i polecają w okólniku Nr, 1-34, 
że na zakończenie zebrania należy wznieść okrzyk : 
„Wódz (koniecznie przez duże W) R. R~u., Józef 
Korał-Lipiński, niech żyje.” Jednak ten pan Lipiń­
ski urnie być naprawdę koralem własnej fortuny 
albo, jeśli kto woli własnego szczęścia. I ci rów­
nież wydają pismo — a jakie — „Front Polski 
Zbudzonej“ (a może zbrudzonej) i również walczą 
z narodowcami, natomiast „stosunek do organi- 
zacyj prorządowych, jako ideowo (żłobem) po 
krewnionyeh jest życzliwy. Proszę !

Również zajmują się kwestją żydowską w 
sposób grzeczny, jak przystało na grzeczne dziecko 
rodzonej Be Be.

„Żądamy od równych w prawach obywateli 
żydowskich rzeczywistej lojalności państwowej, 
szanowania polskich tradycyj narodowych
(zamiast w chałatach chodzić będą w* kontuszach),

zrezygnowania z marzeń utworzenia Judeo-Polonji*. 
Zaproponujemy żydkom, by tego Lipińskiego 
przeflancowali do Erec-Izraelu-Palestyny i nadali 
mu godność „goja honorowego”.

Dobrze, że ten Koral przewidział rozpadnięcie 
się „organizacji* i w 23 paragrafie statutu umieścił 
punkt „rozwiązanie*. Jednak ludziska umieją 
jeszcze żerować na sanacji. W związku z tem 
stale aktualne jest powiedzenie marszałka Józefa 
Piłsudskiego „Towarzysze broni, wszy mnie 
oblazły”.

Oto jest Polski nar. socjalizm, nieodrodne dzie­
cię sanacji.

Niech żyje narodowo-żydowski socjalizm !
No przecież wyraźnie tak. Tse.

Triumfalna podróż gen. Hallera 
po Stanach Zjednoczonych.

Tam nawet armaty grzmią na jego cześć.
W polskiej prasie amerykańskiej znajdujemy 

poniższe sprawozdanie z podróży generała Hallera 
po Stanach Zjednoczonych.

Wilkes Barre, Pensylwanja 9-go stycznia:
W objeździe po osiedlach polskich na wscho­

dzie gen. Józef Haller zawitał i do stolicy zagłębia 
węglowego. Na dworcu kolejowym dostojnego 
gościa powitał komitet przyjęcia, weterani Armji 
Polskiej we Francji, piechota i konnica Gwardji 
Narodowej i tłumy publiczności.

Po uroczystem powitaniu generała odwieziono 
w paradzie, w eskorcie oddziału kawalerji Gwardji 
Narodowej, do jego kwatery w hotelu Sterling. W 
chwili przyjazdu przed hotel po drugiej stronie 
rzeki odezwała się baterja artylerji, oddając 
salwę 19 strzałów na cześć gen. Hallera.

Wieczorem tegoż dnia odbył się wspaniały 
bankiet wt sali_hotelu Sterling z udziałem przeszło 
350 osób, w tem 50 wybitnych Amerykanów, przed­
stawicieli władz federalnych, stanowych, miejskich, 
zarówno wojskowych, jak i cywilnych. Po wyko­
naniu pięknego programu generał udekorował 
Mieczami Hallerowskiemi cały szereg osób, między 
niemi gen. bryg. W. S. McLeana, paru senatorów, 
majora miasta, kilku księży polskich i wybitnych 
i zasłużonych obywateli. (Po bankiecie odbyła się 
zabawa taneczna, którą generał zaczczycił swoją 
obecnością). O godz. 1 w nocy Wódz Błękitnej 
Armji, żegnany przez komitet, odjechał do Nowego 
Jorku.

W Masspeth, Nowy Jork, Polonja urządziła 
serdeczne i gorące przyjęcie gen. Hallerowi, od­
wiedzającemu osiedla polskie w okolicach Nowego 
Jorku. Pomimo dnia roboczego na zapowiedziany 
wiec przybyło około 2.000 osób. aby powitać do­
stojnego gościa. Generał przemówił, wzruszony 
objawami czci i miłości ze strony zebranych, za­
pewniając ich, że do Polski zawiezie jak najmilsze 
wspomnienia ze swrego wśród nich pobytu.

Zarządzona kolekta na Fundusz Inwalidzki 
Stów. Wet. A. P. we Francji przyniosła 360.95 doi.

Gabinet Daladiera  
dziś objął rządy we Francji.

Paryż, 31. 1. O godz. 12,30 premjer Daladier 
przedstawił prezydentowi republiki Lebrun nastę­
pującą listę nowego gabinetu: premjer i minister 
spraw zagr. — Daladier, sprawiedliwości — Penan- 
cier, sprawy wewnętrzne — Frot, ministerstwo 
finansów i budżetu — Pietri, min. wojny— Fabry, 
ministerstwo roln. — Queille, ministerstwo lotnictwa 
— Cot, ministerstwo handlu —Mistler, pracy — 
Valadier, ministerstwo zdrowia publicznego — 
Lisbonne, poczt i telegrafów — Bernier.

W skład nowo utworzonego gabinetu Dala­
diera wchodzi 17 ministrów, w tem 13 z nich jest 
deputowanych, 4 senatorów. Wszyscy podsekreta­
rze stanu w liczbie 8 są deputowanymi.

8 ministrów należy do stronnictwa radykałów 
socjalnych. Trzej ministrowie senatorowie należą 
do lewicy demokratycznej.

Minister spraw zagr. Frot jest deputowanym, 
nie należącym do żadnej grupy. Podobnie minister 
kolonji de Jouvenel jest senatorem, nie należącym 
do żadnego ugrupowania.

Minister marynarki wojennej Chapedelaine 
oraz marynarki handlowej Lechambre należą do 

| centrum.
Minister finansów i budżetu Pietri jest depu­

towanym, należącym do lewicy republikańskiej. 
Minister wojny Fabry należy do centrum republi­
kańskiego.

8 ministrów obecnego gabinetu Daladiera 
wchodziło w skład poprzedniego gabinetu prem- 
jera Chautempsa.

Forsowne zbrojenia m orskie  
Am eryki.

Waszyngton. Komisja dla spraw morskich > 
amerykańskiej Izbie reprezentantów uchwaliła je 
dnogłośnie pięcioletni program rozbudowy mary 
narki amerykańskiej, przewidujący budowę 10 
okrętów wojennych za sumę 470 mifjonów dolarów 

W pierwszym roku oddane zostaną zamówieni 
na 32 okręty, które wykonane zostaną niezależni 
od dawniej uchwalonych nowych jednostek flot 
amerykańskiej, mianowicie 14 torpedowców i 6 łc 
dzi podwodnych.

Jeden z demokratycznych posłów wysunął 
danie, aby flota amerykańska, pozostająca na Oce 
anie Spokojnym, w dalszym ciągu przynajmnie 
jeszcze rok pozostawała w' tej bazie, ze względ 
na niepokojący wzrost morskiej potęgi Japonji.

Wojska w łoskie przekroczyły  
granicę angielskiego Sudanu.

Marszałek Balbo wywołuje ostry konflikt 
kolon jałny.

Reichstag uchw alił nową ustawę 
o ustroju Rzeszy.

Rządy krajowe podlegać będą Berlinowi.
Berlin. Reichstag uchwalił jednogłośnie 

doniosłą ustawę o ustroju Niemiec. Jest to wy­
darzenie o historycznej doniosłości w życiu poli- 
tycznem Rzeszy.

Tekst ustawy stwierdza, że przedstawicielstwa 
poszczególnych krajów zostaną zniesione i rządy 
krajowe przechodzą na Rzesze. Rządy krajów 
podlegają rządowi Rzeszy. Namiestnicy Rządu 
Rzeszy w krajach związkowych podlegają służbo­
wo ministrowi spraw wewnętrznych Rzeszy.

Ustawa upoważnia rząd Rzeszy do przedsta­
wienia nowej konstytucji. Ustawa wchodzi w ży­
cie z dniem 31. 1.

Po przyjęciu ustawy posłowie urządzili burzli­
wą owację na cześć kanclerza, poezem odśpiewano 
pieśń "Horst Wessel".

Paryż. Nowy dziennik „A ijourdhui" podaje 
w formie sensacyjnej wiadomość o grożących w 
północnej Afryce incydentach włosko-angielskich.

Wojska włoskie posuwają się z jednej strony 
w kierunku 1 ibesti, t. zn. na posiadłości francuskie 
w Afryce ekwadorjalnej. Z drugiej strony pochód 
włoski posuwa się w kierunku Sudanu angielskiego. 
Oddziały włoskie zajęły już Kufarah i obecnie 
kontynuują swój marsz na Ain Dana na zachód od 
wielkiej oazy Eŵ enat.

Główne dowództwo angielskie w Sudanie za­
niepokojone wybitnie ekspansją włoską wysłało 
silniejsze patrole do zagrożonych okręgów. Wiado­
mość ta znajduje potwierdzenie w ostatnich depe­
szach, które nadeszły do Londynu i Kairu. Władze 
angielskie w^edług tych doniesień wysiały kilka­
naście samolotów wywiadowczych i bombardowych 
oraz samochodów pancernych na północno-zachod- 
nią granicę Sudanu. Wyprawa ta niewątpliwie 
pozostaje w związku z niepokojącym pochodem 
włoskim w Libii.



Na podbój stratosfery.
Sowiecki balon „Ossoawlachimn“ 

wystartował * Moskwy.
Moskwa, 31. 1. Wczoraj o godz. 9 m. 7 pod­

jęty został nowy wzlot balonu stratosferycznego 
„Ossoawiachlm“ Według komunikatów radjowyeh 
o godzinie 11.50 balon osiągnął wysokość 20.600 
metrów. Balon ma pojemności 24.090 metrów sześć.

Gondola ma objętości 6 i pół metra sześć., 
średnica gondoli wynosi 2,40 m. Gondola posiada 
trzy okna w ścianach i jedno okno dolne, przy­
stosowane do zdjęć fotograficznych i obserwacyj. 
Balon był zaopatrzony w precyzyjne instrumenty 
do badania promieni kosmicznych, zjawisk magne­
tycznych, składu powietrza i zdjęć fotograficznych.

Komendantem balonu jest Paweł Fedosenko, 
były robotnik, obecnie inżynier sowiecki cywilnej 
floty lotniczej. Poza nim załoga składa się z dwóch 
osób Andrzeja Wasenko oraz Usyszkina.

100 rannych, 4 0 0  aresztowanych.
Paryż. Noc na niedzielę przeszła w Pa­

ryżu pod znakiem zaciętych bójek ulicznych, cią­
głych manifestacyj i starć policji z tłumem, w 
rezultacie czego 100 osób odniosło mniej lub wię­
cej ciężkie rany, nie wykluczając też urzędników 
policji, z których dwóch w stanie budzącym obawę 
musiano odwieźć do szpitala.

Najgroźniejsze rozruchy miały miejsce na placu 
Opery. Policja aresztowała ogółem 400 osób.

100.000 demonstrantów.
Paryż. Najruchliwsze dzielnice Paryża w 

okolicy Opery i Wielkich Bulwarów przedstawia­
ją obraz pobojowiska.

Służba usuwa ślady walk ulicznych, połamane 
drzewa, krzesła i stoliki kawiarniane, rozbite la­
tarnie i resztki spalonych kiosków.

Dzienniki przytaczają liczne przykłady zma­
sakrowania przez policję dziennikarzy i obcokra­
jowców.

„Action Francaise” oblicza liczbę manifestu­
jących wczoraj tłumów na 100.000. Kilkadziesiąt 
osób cywilnych i 68 policjantów odniosło rany.

Trzech kapłanów katolickich
przed sądem doraźnym w Monachjum.
Monachjum, 24. 1. W środę przed południem 

stanęli przed monachijskim sądem doraźnym trzej 
duchowni katoliccy, sprowadzeni z obozów kon- 
«entracyjnych, mianowicie ks. Emil Muehler, kape­
lan Oskar Thaler oraz katecheta Sollacher. Napływ 
publiczności na tę rozprawę był tak wielki, że sil­
nie oddziały policji z trudem tylko zdołały utrzy­
mać porządek. Ulice w pobliżu sądu zapełnione 
były ciekawymi.

Trzej duchowni oskarżeni są o wykroczenie 
przeciw rozporządzeniu prezydenta państwa z dnia 
21 marca 1933, t. zn . za rozsiewanie nieprawdziwych 
wiadomości. — Rozprawa wzbudziła ogólnie duże 
zaciekawienie.

Urzędnicy wobec ustawy 
uposażeniowej.

Pod powyższera „Kurjer Bydgoski* wywodzi:
„Kwestja zaszeregowania pracowników państwowych 

wywołała poważne rozgoryczenie w kołach rzeszy 
urzędniczej w całym kraju. Nie można się temu 
dziwić, skoro się zważy, że urzędnik na służbie państwo­
wej i tak pobierał głodową pensję, obecnie zaś na 
zasadzie nowej ustawy uposażeniowej spotkała go krzyw ­
da, niczem nie dająca się wytłumaczyć. Pobory pracow­
nika niższej kategorji zostały zmniejszone poważnie, 
natomiast pobory tych, co piastują wyższe stano­
wiska w hierarchji urzędniczej, zostały w sposób 
rażący podwyższone. Jest to wprawdżie jeden z wielu 
krzywdzących momentów w zaszeregowaniu urzędników" 
państwowych, a niewielki zaledwie odcinek na froncie wszy­
stkich krzywd szarego człowieka pracy w państwie polskiem. 
Krzywda to jednak jest tak bijąca w oczy, że mimo- 
woli ona to wysuwa się niejako na plan pierwszy aktualnych 
bolączek rzeszy pracowniczej. Dwie trzecie tych wszy­
stkich pracowników państwowych będą miały bo­
wiem obcięte pobory o 7 procent, natomiast pozo­
stała reszta u góry — pobory podwyższone*.

Znów skazujący wyrok na ks. ppłk. 
W ryczę we Wielu.

5 miesięcy aresztu.
We wtorek w późnych godzinach nocnych, po 

przemówieniach prokuratora Stefanickiego, obrońcy 
adw. Sergota, a następnie po ostatniem słowie 
oskarżonych — Sąd ogłosił wyrok w sprawie zajść 
w dniu 3 Maja, mocą którego ks. Wryeza ska­
zany został na łączną karę 5 miesięcy 
aresztu bez zawieszenia, z pozostałych zaś oskar­
żonych skazani zostali : Ostrowski Bolesław —
1 miesiąc, Łukaszewicz — 1 miesiąc, Zebrocki
Teofil — 1 miesiąc, Zebrocki Leon — 2 miesiące 
aresztu, wszyscy z zawieszeniem wykonania kary 
na 2 lata. Resztę uwolniono od winy i kary.

Aresztowania wśród narodowców  
w W arszaw ie.

Warszawa. Krótko przed odejściem pociągu

I* łódzkiego funkcjonariusze policji politycznej are­
sztowali na dworcu głównym właściciela zakładu 
fotograficzn. w Warszawie, p. Hen. Konarzewskiego, 
który jest prezesem koła Stronnictwa Narodowego 
w Łodzi. Przy p. Konarzewskim znaleziono dwa 
pakiety ulotek, które, jak zeznał aresztowany, były 
drukowane w zakładzie drukarskim p. Feliksa 
Kierskiego przy ul. Żelaznej nr. 28. Władze poli­
cyjne przeprowadziły w zakładzie rewizję, przyczem 
aresztowały właściciela drukarni oraz zatrudnio­
nych tam pracowników : Krawczyka Władysława,
Godlewskiego Kazimierza, Dudzkiego Józefa, Kra­
jewskiego Witolda, Sliwierskiego Stanisława, Latu- 
cha Władysława i Bouro Ryszarda. Wszyscy are­
sztowani są członkami sekcji młodych Stronnictwa 
Narodowego.

Poza tem aresztowany został p. Jan Piszcza­
towski, właściciel jednego z najstarszych w War­
szawie zakładów fotograficznych, starszy cechu 
fotografów. W mieszkaniu i zakładzie fotograficz­
nym p. Piszczatowskiego przeprowadzono rewizję.

Po tych rewizjach i aresztowaniach przepro­
wadziły władze policyjne rewizję w mieszkaniu dr 

j  Jana Mosdorfa i w redakcji czasopisma „Sztafeta” ’

Ostateczny wynik wyborów  
w Czersku.

Mimo trudności opozycja zdobyta razem 1.613 głosów  
wobec 1.602 głosów „sanacji44.

Czersk. Pouiewaź poprzednie wybory, odbywające się 
na calem Pomorzu w listopadzie, nie doszły wj Czersku do 
skutku, gdyż unieważniono wszystkie listy opozycyjne, 
zapewniając w ten sposób wejście do Rady Miejskiej wy­
łącznie ludziom z listy sanacyjnej, zarządzono w terminie 
późniejszym wybory z uznaniem poprzednio unieważnionych 
list, jako ważne.

Miasto było podzielone na 4 okręgi, ale ró^§nież i tym 
razem wybory nie odbyły się zgodnie z wymogami ordynacji 
wyborczej, gdyż z trzech lokalów, mianowicie w okręgu I, III 
i IV usunięto mężów zaufania list opozycyjnych, po­
zostawiając tylko przedstawicieli B. B. Znamienne 
jest, że w okręgu II, gdzie mężowie zaufania opo­
zycji pozostali przy urnie wyborczej, lista sanacyj­
nego Bloku uie otrzymała największej ilości głosów« 
lecz Obóz Narodowy. W  innych okręgach, gdzie 
brakowało mężów zaufania, sanacja chełpi się po­
siadaniem największej liczby głosów.

W tych warunkach wynik jest taki :
W głosowaniu wzięło udział 3.307 osób na ogólną ilość 

uprawnionych 3.737. Głosów ważnych oddano 3.261, a na 
kartki nieważne ze względów formalnych odpadło 46 głosów. 
Udział głosujących wynosił niespełna 90 proc.

W ogólnym wyniku Obóz Narodowy uzyskał 4 man­
daty, lista sanacyjna 10 mandatów, lista mieszczańsko-rol- 
nicza 2 mandaty. W ogólnym bilansie Obóz Narodowy  
otrzymał 1.613 głosów i 4 mandaty, czyli że na każdy 
mandat Obozu Narodowego potrzeba było przeszło 250 gło­
sów. Na listę sanacyjną padło 1.602 głosy, a mandatów 
10 czyli że na jeden , mandat sanacyjny przypadało tylko 
160 głosów.

W związku z usunięciem mężów zaufania z okręgu I, III 
i IV wniesiony będzie protest przeciw niedzielnym wy­
borom.

Nowe zwycięstwo narodowe 
w Chełmży.

W  sobotę, 20 ubm. odbyło się pierwsze posiedzenie 
nowej rady miejskiej.

Chełmża. W sobotę, 20 nbm. odbyło się w sali ratusza 
pierwsze posiedzenie nowowybranej Rady Miejskiej.

Po zagajeniu przewodniczący, p. burm. Kurzętkowski, 
przemówił do nowej Rady, wskazując na obowiązki wobec 
miasta i państwa. Po wzniesieniu okrzyku na cześć Rzeczy­
pospolitej i złożeniu uroczystego przyrzeczenia przez wszy­
stkich radnych zabrał głos prezes narodowego klubu radziec- 
twa, p. dr. Strzyźowski, oświadczając, że radni klubu naro­
dowego będą się w swej pracy kierowali wyłącznie dobrem 
miasta i państwa. Stosunek do władz będzie oparty na lo­
jalności. Klub narodowy wysuwa w swej pracy na terenie 
Rady Miejskiej dwa postulaty: najdalej idącą oszczędność
w gospodarce miejskiej, a przedewszystkiem najwydajniej­
szą pomoc dla bezrobotnych.

Następnie odczytał przewodniczący porządek obrad, 
zaznaczając, że na zarządzenie starosty pow. skreślono 7 
punktów porządku dziennego. Wobec tego na dzisiejszem 
posiedzeniu Rada Miejska załatwi tylko trzy punkty pierwsze.

Niezbyt fortunny był pierwszy występ na terenie samo 
rządu p. dyr. Porębskiego, radnego z BB., który zabrał głos 
w sprawie porządku obrad. „Występ* wywołał ogólny wy­
buch wesołości.

Następny punkt porządku obrad przewidywał wybór 
zast. burmistrza i 3 ławników. Na wniosek p. dr. Strzy­
żewskiego wybrano marszałkiem większością głosów p. Mich. 
Nowickiego, który powołał na asesorów pp. Kozłowskiego
1 Bucholca.

Na stanowisko zast. burmistrza wpłynęła tylko jedna 
"kandydatura, proponująca p. M. Nowickiego, który też prze­

szedł 14 głosami klubu narodowego.
P. M. Nowicki od szeregu łat znany jest na terenie 

Chełmży jako działacz narodowy i bierze czynny udział w 
życiu organizacyjnem i samorządowem.

Następnie przystąpiono do wyboru ławników. Wpłynęły 
dwie listy kandydatów": sanacyjna lista nr. 1. z pp. Sukien­
nikiem, Bucholcem i Raniszewskim oraz narodowa lista nr.
2 z pp. Kozłowskim, Brzeskim i Korthalsem. Lista naro­
dowa zyskała 15 głosów. Wybrano z niej
pp. Kozłowskiego i Brzeskiego. Z listy sanacyjnej, na którą 
padło 8 głosów", wszedł do magistratu p. Sukiennik.

Pod koniec obrad wpłynął nagły wniosek klubu narodo- 
wege, by Rada Miejska wysłała obszerny m em orjał 
do władz w  sprawie akcji pomocy bezrobotnym. — 
Następnie na wniosek p. dyr. Makowieckiego uchwalono 
przez aklamację wysłać pisma do p. Wojewody i starosty 
z zapewnieniem, że Rada Miejska usilnie będzie pracowała 
dla dobra miasta i społeczeństwa.

P. dr. WTyszkowski stawił wniosek, by specjalna dele­
gacja Rady Miejskiej wybrała się do Torunia i pisma 
te wręczyła p. W ojewodzie i p. staroście.

Wniosek ten nie przeszedł.
Po dwugodzinnych obradach zamknął p. burm. Kurzęt­

kowski posiedzenie.
Wybrano więc zast. burmistrza i dwóch ławników z Kł«- 

bu Narodowego. Tylko jeden ławnik został wybrany z listy 
BB. W Radzie Miejskiej i w magistracie narodowcy mają 
w ten sposób stanowczą przewagę.

Jak sanacja stwarza większość w Radzie 
Miejskiej w  Kartuzach.

Podstęp i gwałt.
Kartuzy. W piątek, 26 stycznia, odbyło się pierwsze 

posiedzenie nowej rady miejskiej, na której się odbył wybór 
wiceburmistrza i ławników. Ponieważ sanatorzy nie byli 
pewni większości członków, użyli następującego podstępu, 
połączonego z gwałtem.

Do fotografa p, Brylowskiego, radnego ze 
Stron. Narodowego, zajechali samochodem kierow ­
nicy sanacyjni z prośbą, aby pojechał z nimi de 
Sulęczyna (3 mile odległego od Kartuz) w  eelu 
dokonania tam zdjęcia fotograficznego. P. B., nie 
przeczuwając niczego złego, a chcąc w krytycznych 
dniach coś zarobić, udał się z nimi w podróż de 
Sulęczyna. Tam, w  Sulęczynie, pana radnego tak 
uczęstowano, że zapomniał o zebran iu ! Radni ze Str. 
Naród, posłali wtedy samochód po niego z wezwaniem, 
aby przybył na zebranie, lecz sanatorzy tak go tam  
schowali, że nie można było go znaleźć. Naturalnie  
na zebranie nie stanął. Drugi radny, wybrany z listy 
NPR., p. Hinca, przyłączył się do B. B. Wskutek tego 
sanatorzy wybrali swoich, jako wiceburmistrza kupca Lewiń­
skiego, gorliwego sanatora i ławników także swoich. Teraz 
będą trąbić o wzroście wpływów sanacji.

Wybory uzupełniające.
Grudziądz, 30. 1. Odbyły się w X okręgu Grudziądza 

(Chełmińskie Przedmieście) ponowne wybory do rady miej­
skiej z powodu unieważnienia wyborów poprzednich, odby­
tych w dn. 26 listopada rb. Wynik wyborów jest następujący:

Uprawionych do głosowania było 2941, głosowało 2.297 
czyli około 80 procent. Lista nr. 1 (BB) uzyskała 1.057 gło­
sów, nr. 2 (PPS.) — 740 gł., nr. 3 (chrześeijaósko-narodowa) 
— 497 gł. Temsamem na ogólną liczbę 4 mandatów lista 
nr. 1 uzyskała 2, nr. 2 — 1 mandat i nr. 3 — 1 mandat.

W wyborach, odbytych d. 26 listopada rb., „sanacja* 
zdobyła 2 mandaty, PPS. 2, a lista chrześcijańsko narodowa 
ani jednego. Wynik obecny jest więc sukcesem tej listy, 
która z rąk lewicy wydarła jeden mandat.

W ie r n a  p r z y r u
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy).

— Zdaje mi się, że pani mnie znasz — ode­
zwał się prawnik. Jestem Dunbar.

Zmierzyli się wzrokiem, jak sztyletami, a on 
zaledwie mógł uwierzyć, że ta blada, jak cień, 
słaniająca się bólem dziewczyna, była tą samą, 
którą w pełni sił i urody oglądał tak niedawno na 
stopniach tarasu w Elm-Bluff.

— Tak, znam pana... — szepnęły skamieniałe 
*sta. Jesteś Tyberjusz...

Zapadłe, płomieniste oczy, patrzące nań z po­
gardą i nienawiścią, przykuwały go do miejsca, 
odejmując mu zwykłą, zarozumiałą pewność siebie.

— Nie tutaj miejsce ani pora na sarkazmy — 
rzekł. — Jeżeli prawa sprawiedliwości nakładają 
aa nas obowiązek...

— Sprawiedliwości!... — przerwała z uniesie­
niem dziewczyna... — Jak śmiesz pan obniżać jej

znaczenie i mienić się jej sługą ? Powiedz raczej, 
że jesteś katem, któremu potrzeba jakiejś ofiary !

On zbladł nieco i odparł:
— Widzę, że pani przypisujesz mi powody oso­

bistej zemsty czy też okrucieństwo, któreby sta­
nowiły ujmę tak dla mego człowieczeństwa jak 
powołania. Na honor uczciwego człowieka przy­
sięgam pani, że przybyłem tutaj, aby...

— Aby ukuć zapewne nowe jakieś ogniwo do 
wątpliwego łańcucha z góry powziętych podej­
rzeń. Aż dopóki wielka jura się nie zbierze, nie 
masz pan prawa znęcać się nad mojem nieszczę­
ściem i narzucać mi swojej obecności.

Stali naprzeciw siebie, patrząc sobie prosto w 
oczy, tak zbliska, że mógł widzieć pulsację jej 
wzburzonej skroni i drganie długich rzęs, przesła­
niających znużone powieki.

I znowu z jej gorączkowych, płomiennych źre­
nic, rozszerzonych bólem i odrazą, jakiś elektrycz­
ny prąd przeszył mu duszę do głębin, których 
istnienia nie podejrzewał nawet. Bezwiednie po­
chylił się ku niej, ale ona silniej przytuliła się do 
żelaznej kraty, cofając fałdy sukni przed jego dot­
knięciem. Ruch ten ubódł go do żywego. |g§

— Nadzieja wykazania niewinności pani po­
winna mi wyjednać przebaczenie za narzucanie jej 
mojej nieproszonej obecności — rzekł. — Czy 
zechce mi pani uwierzyć, gdy pod przysięgą po­
wiem jej, że przybyłem tutaj w roli przyjaciela ?

— Przyjaciela... mojego ? Nie, to są drwiny! 
Powiedz pan raczej w roli przyjaciela generała Dar- 
ringtona i jego przybranego syna, Princa.

— Czyżbyś pani poczytywała mnie za bezczel­
nego nędznika, pozbawionego wszelkiej uczciwości, 
który pod żyezliwemi pozorami ukrywa zdradę ? 
Czyż zasłużyłem na tę obelgę ?

Ona zacisnęła silniej blade*usta i nic nie od­
rzekła, a on poczerwieniał z gniewu.

— Gdyby pani była mężczyzną, zmusiłbym 
panią odpowiedzieć mi za tę zniewagę, ale że je­
steś bezbronną i nieszczęśliwą kobietą, przeto mam 
ręce związane. Chcę ci przyjść z pomocą, a ty, 
pani, odtrącasz ją niebacznie i złem odpłacasz mi 
za dobre. Spełnię jednak, co mi obowiązek sumie­
nia nakazuje, ale żałuję na Boga żywego, żem cię 
napotkał na drodze mego życia.

Wzburzone drżenie jego głosu zastanowiło ją ; 
spojrzała na niego, jakby chcąc dobadać się w głębi 
duszy utajonej jakiejś nowej zasadzki. (C. d. n.)



W I A D O M O Ś C I .  |
N o w e m i a s t o ,  dnia 2 lutego, 1934 r. j

Kalendarzyk, 2 lutego, Piątek, Oczyszczenie N. M. P.
3 lutego, Sobota, Błażeja B. M,
4 lutego. Niedziela Mięsoptislna, Ansgarego. 

Wschód słońca g. 7 — 12 m. Zachód słońca g. 16 — 26 m, 
Wschód księżyca g. 22 — 43 nu Zachód księżyca g. 8 — 50 m.

Akcja zbiórkowa na samolot Challenge^owy. 1
Ostatnio ogłoszony przez Komitet Wojewódzki L. O. P. P. { 

w Toruniu rezultat akcji zbiórkowej na samolot challenge‘owy j 
wykazywał kwotę 7.492,33 zł. W grudniu kwota ta pod- f 
wyższyła się o 4.212,18 zł — czyli dotychczasowy rezultat po 1 
dzień 31 grudnia wynosi już pokaźną sumę, bo 11.704,51 zł. I 
Jest to jedna trzecia kwoty, jaką musimy zebrać dla barw j 
Pomorza — na samolot challenge‘owy, który stanie do Mię- f  
dzynarodowych Zawodów Lotniczych w dniu 28 sierpnia rb. | 
z nazwą „Pomorze".

Wyniki akcji, a szczególnie w m. grudniu, wT okresie 
przedświątecznym, w początkach nastającej zimy, gdzie j 
każdy najbardziej liczy się z groszem — są doprawdy wiel­
kie i wielkie należy się za to podziękowanie wszystkim 
•ofiarodawcom. 1

Zdajemy sobie doskonale sprawę, że osiągnięcie 35 tys. j 
zł w dzisiejszych czasach nie jest rzeczą łatwą," to też Ko­
mitet Wojewódzki L. O. P, P. widzi jedynie możliwości wT | 
groszowych składkach, ale przy udziale całego społeczeństwa | 
—  oietylko miast, lecz ludności miasteczek i w"si, osób do- | 
.rosłych i młodzieży.

Dotychczas akcję zbiórkową na Challenge prowadziły | 
wszystkie Komitety L, O, P. P. na Pomorzu, jednak zrozu­
miałe trudności nie pozwalają dotrzeć do każdego mieszkań- 
ea. Wobec tego Komitet Wojewódzki L. O. P. P. zwrócił 
się do Min. Poczt i Telegrafów, ażeby urzędy i agencje 
pocztowe oraz doręczyciele i listonosze wiejscy proponowali 
aabycie specjalnych znaczków na Challenge, p^zyczem Ko­
mitet Wojewódzki szczególną uwagę przywiązuje do czynno­
ści listonoszy, którzy stykają się codziennie z mieszkańcami 
miast i wsi. P. Minister udzielił zezwolenia na rozprzedaż 
aałepek w tej formie.

Tym sposobem udostępnienie nabywania znaczków, 
a t e »  samem składania ofiar na Challenge — jest znacznie 
większe, przyczem, licząc się z zamożnością różnych osób, Ko­
mitet Woj. wprowadził nalepki 5, 10 i 50 groszowe,

Komitet Wojewódzki L. O. P. P., zwracając się do spo­
łeczeństwa o dalsze poparcie akcji, prosi o życzliwe potrak­
towanie tej rzeszy ludzi, którzy przy wykonywaniu swej 
pracy zawodowej zapukają do drzwi o datek na samolot 
#hallengełowy.

Komitet Wojewódzki L. O. P. P. w Toruniu.
Redakcja naszego Pisma ponownie otwiera listy 

składkowe ofiarodawców na cele Chałlenge‘u 1934.

? mcnsta i powiatu,
Dzień Imienin P. Prezydenta 

Rzplitej Ignacego Mościckiego.
Dziś, jako w dzień Imienin Pana Prezydenta  

Rzplitej, miasta nasze wywieszeniem licznych flag  
edświątecznego nabrały wyglądu.

W piątek nie obowiązuje post«
Uroczystość M. B. Gromicznej przypada w roku bież. na 

piątek, to znaczy z prawa ogólnego obowiązuje w ten dzień 
peaL Księża Biskupi jednakże zwolnili wiernych od wstrzy- 
m&ada się od potraw mięsnych.

Mecz hokey‘owy.
Nowemiasto. W niedzielę, 28 ubm. odbył się w Bro­

dnicy mecz hokey‘owy na lodzie między N. K. S. a K. S. 
„Brodniczanka“, zakończony wynikiem 3 :2  (1 :0 , 1 : 1, 1: 1) 
na korzyść Nowegomiasta. Bramki strzelili dla N. K. S-u 
pp.: Wachowski (2) i Chełkowski, dla Brodnicy pp.: Schef-
ier i Rigiel. Lód z powodu odwilży był miękki, co zwła­
szcza w ostatniej tercji utrudniało posuwanie po lodzie 
krążka. Sędziował dobrze p. Jędryczka.

W piątek, 2 bm. po poł. odbędzie się rewanżowy mecz 
w Nowemmieście na boisku przy Przystani Harc. Druż. Zegl.

„Bazar — Koncert — Rew ja“.
Nowemiasto. Przypominamy jeszcze raz wszystkim

0 »Bazarze”, jaki organizują Panie św. Wincentego a Paulo 
w niedzielę, 4 bm. Nie powinno na tym „Bazarze” nikogo 
zabraknąć. Każdy niech tam spieszy, a będzie miał dwie ko­
rzyści: jedną, że przyczynił się do ulżenia doli biednych
1 drugą* że ubawił się świetnie. Program „Bazaru” jest bar­
dzo urozmaicony: „Rewja” z sołowemi i chórowemi występa­
mi śpiewu, wesołe i dowcipne kuplety, gra na bałałajce, we­
soła komedyjka i tańce.

Nikogo więc nie powinno zabraknąć, gdyż 
„Na Bazarze-Rewji” Pań Wincentek 
Radość wszystkich bardzo wielka będzie,
Zniknie szybko z oczu wielu smętek,
Bo myśl: „Dziś się baw!” głosi orędzie”.

Zebranie Komitetu Funduszu Pracy.
Napiętnowani© wichrzycielskiej roboty.

Nowemiasto. We wtorek, 30 bm., odbyło się w sali 
posiedzeń Zarządu Miejskiego (Magistratu) zebranie ekspo­
zytury lokalnego Komitetu Funduszu Pracy, na którem 
przewodn. p. burm, Kurzętkowski, przy udziale 8 przed­
stawicieli Zarządu Miejsk., sfer gospodarczych, sto­
warzyszeń społecznych i 4 przedst. warstwy pracu­
jącej. Całe zebranie cechowała głęboka troska niesienia 
pomocy tym najbiedniejszym naszego miasta. 
Powagi zebrania nie zrozumiał jedynie p. Adam  
Michczyński dawniejszy radny z ramienia NPR., 
obecnie prezes sauacyj. ZZZ., który domagał się 
koniecznie powiększenia komitetu przez wprowadzenie 
jeszcze jednego przedst. z warstwy robotniczej, niej. Wł. Ko­
nopackiego, twierdząc, że robotnicy w naszem mieście dzielą 
się na dwa ugrupowania polityczne NPR. i ZZZ. i to ostatnie 
niema żadnego przedstawiciela. Biedny p. Michczyński, 
który przy każdorazowych wyborach zmieniał swój 
płaszczyk polityczny! Widocznie pokręciło mu się w  
głow ie od tych ciągłych zmian* gdyż nieborak zapomniał 
w tym momencie, że on jest prezesem tego sanac. nowotworu 
przedwyborczego, a zatem chyba najlepszym przedstawicielem 
Z. Z. Z. Przy dalszej dyskusji okazało się, że pan Michczyń­
ski podburzał bezrobotnych (najwyraźniej to zaznaczono) 
przeciwko władzom miejskim. P. M. przyznał się, że bezro­
botnym „kazał iść“ do p. Burmistrza po pieniądze, gdyż ten 
dysponuje przewidzianą budżetem sumą 2000 czy nawet 2.500 
zł. na prace doraźne. Polecałoby się, żeby tym panem  
zajęły się władze bezpieczeństwa publicznego i nie 
dopuściły do tego, ażeby wprowadzał przez podbu­
rzanie bezrobotnych zamęt w życiu naszego miasta. 
Głos oburzenia na p. M. na tem zebraniu był powszechny.

Można jeszcze uskutecznić
przedpłatą

„ D R W Ę C Y "
na następny miesiąc, t.j. luty

Walne zebranie Tow. Powst. i Wojaków.
Lubawa. W ub. niedzielę odbyło się w lokalu p. Da- 

kowskiego walne zebranie Tow. Powst. i Wojaków przy 
«dziale około 70 czł. Zebranie zagaił prezes dr. wet Ro- 
szczak, następnie odczytał porządek obrad, jednomyślnie 
przyjęty przez obecnych, sekretarz zaś protokół z ostatniego 
nadzw. walnego zebrania.

Po wstępnych formalnościach zarząd przystąpił do spra­
wozdań z całorocznej działalności. Prezes oświadczył, że 
rok ub. Tow. przebyło niejako w przymusowym letargu, 
gdyż władze nie zezwoliły Tow. na posiadanie 
karabinków do ćwiczeń. Zato Tow. brało czynny udział 
w różnych obchodach religijnych, narodowych, oko­
licznościowych oraz w Apelu Wojackim w Nowem ­
mieście. Mimo czynionych trudności Tow. wiernie stoi 
przy swym sztandarze, mając za sobą zwarte popar­
cie i sympatię powszechną obywatelstwa. Przy 
końcu roku Tow. stawiło wniosek o zarejestrowanie, nosi 
nazwę Jana Sobieskiego i liczy około 140 czł., w tem 
48 ćwiczących. Zasięg Tow. obejmuje cały teren działal­
ności Sądu Grodzkiego wT Lubawie. Razem Tow\ liczy 
jeszcze 17 oddziałów" wiejskich z 700 czł. Następnie Prezes 
podał zebranym smutny fakt niezarejestrowania Tow\ 
Powst. i Wojaków w Wielu, zapewniając, że żadna moc nie 
zdoła zniszczyć i podkopać Wojaków. Ze sprawozdania 
komendanta w"ynika, że Tow". posiada 25 mundurów, i0 blu­
zek, 6 mundurów jest własnością członków. Odbyło się 
kilka zbiórek i 1 wyjazd na rowerach itd. Zebrań odbyło 
się 1 walne, 1 nadzw"., 9 plenarnych i 3 zarządu przy udziale 
80 proc. czł. Dochód Tow. wynosił 828,44 zł, w tem 318 zł 
ze składek, reszta z urządzonych imprez, rozchód 791,13 zł, 
saldo na rok obecny wynosi 37,36 zł. Przy końcu roku Tow. 
zakupiło kostjumy teatralne, które przynoszą Tow. spory 
dochód z wypożyczania.*Tow". wspólnie z „Sokołem“ posiada 
strzelnicę, którą używa Po w. P. W. już 2 lata. Za używa­
nie strzelnicy w r. 1932 Tow. wystawiło rachunek 
na 60 zł, który dotąd mimo kilkakrotnych upomnień 
nie został uregulowany. Także za rok 1933 należy 
się Tow. od Pow. P. W . 60 zł. Razem więc W ojacy  
mają pretensje do Pow. P. W. za dwuletnie używa­
ni© strzelnicy w sumie 120 zł. Dziwne zaiste, że 
Pow. P. W . za używanie cudzej własności nie chce 
dać tak minimalnego wynagrodzenia, kiedy przecież 
są pieniądze na inne rzeczy. Na wniosek przewodn. 
komisji rew., p. Szulca, walne zebranie udzieliło staremu za­
rządowi absolutorjum.

Przy wyborach nowego zarządu wybrano jednogłośnie 
druhów Roszczaka prezesem, J. Jurkiewicza I w-prezes., J. 
Kawę Il-wprez., L. Dekę sekr., L. Ostrowskiego zastępcą, J. 
Fafińskiego skarbn., Fr. Dekę komend. Jako 3 radnych 
St. Krycha, Świniarskiego i F. Rozwadowskiego, do komisji 
rew. L. Szulca, Neumanna i Wasielewskiego, do sądu hou.
L. Szulca jako przewodn., J. Kawę zastępcą i Kuczyńskiego 
Brauera i Maliszewskiego jako członków. Delegatami na 
zjazd St. Krycha i J. Jurkiewicza, poczet sztandarowy tworzą 
dh. Preuss, Cie«likowski, Derybowski i Kasprzycki. Na wniosek 
p. Szulca uchwalono jednogłośnie zamianować ks. pułk. 
Józefa W ryczę z W iela honorowym członkiem tut. 
Tow. Powst. i W ojaków. Po omówieniu jeszcze różnych 
spraw natury lokalnej i wybraniu komisji teatralnej Prezes 
solwował zebranie hasłem „Za Wolność“.

Walne zebranie SMP. żeńskiego.
Wałdyki. W środę, dnia 17. I. 34 o godz. 14 odbyło 

się walne zebranie SMP ż. w lokalu szkolnym przy udziale 
33 druhen i ks. patrona Jana Kajuta z Grabowa. Zebranie 
zagaiła dh. prezeska Kowalewska, zdając przewodnictwo ks. 
Patronowi. Nastąpiło odczytanie protokółu z założenia SMP. 
żeńsk., a następnie sprawozdanie dh. Prezeski z działalności 
i pracy całego roku, które przyjęto bez zmian. Następnie 
zdała sprawozdanie dh. sekretarka, skarbniczka, naczelniczka 
i bibljotekarka. Po sprawozdaniu całego zarządu ks. Patron 
udzielił ustępującemu zarządowi absolutorjum. Następnie 
przystąpiono do wyboru nowego zarządu, w skład którego 
weszły dh.: W. Kowalewska jako prezeska, C. Trędowiczówna
— wiceprez., A. Ewertowska — sekr., 0 Zawadzka — skarb.. 
C. Grabkowska — gosp., C. Kłosowska — biblj., M. Emplówna
— naczeln. Do komisji rewiz. wybrano B. Tomaszewską, 
K. Babską i S. Kowalewską. Potem nowy zarząd przejął 
urzędowanie. Zebr. zakończyła dh. prez. hasłem „Sprawie 
służ”. Nowemu zarządowi „Szczęść Boże” w dalszej pracy.

Wytwórnia serów.
Rabaiice. W czasie inspekcji sanitarnejg na obszarze 

dworskim Babalice władze wykryły wytwórnię sera, której 
przedsiębiorcami są żydzi aż... z Białegostoku Pitluk Kiwa 
i Zapaser Motel, mający jako pomocnika niej. Jakubowskiego 
Edwarda. Ten wyrabiał sery w warunkach higjenicznych 
wprost okropnych. Ściany „fabryki“ pokryte są pleśnią, 
podłoga zaśmiecona, a stół, na którym wyrabia się sery, 
zawalony rupieciami i brudny na każdem miejscu. W „fa­
bryce”, w chwili inspekcji, prawie ciemnej od dymu, 6 oso­
bników grało w karty właśnie na beczce, służącej de prze­
róbki mleka.

W innej ubikacji obok „fabryki”, niewietrzonej od 
niewiadomo jakiego czasu, stały prycze, pokryte słomą, na 
których sypiają robotnicy folwarczni, obok pryczy zaś stoi 
prasa z gotowym już serem. Składnica serów znajduje się 
w piwnicy, w której sery leżą na brudnych deskach lub 
bezpośrednio na pokrytej zgniłą słomą ziemi. Stałymi gośćmi 
piwnicy są koty i szczury, które z apetytem pogryzły wię­
kszą część serów". Każdy ser znaczony jest fioletowym 
ołówTkiem, co także świadczy o higjenie w7ytwórni. Władze 
zrobiły doniesienie karne do Starostwa w Nowemmieście. 
Zyczyćby należało, żeby zlikwidowano powyższą wytw7órnię 
serów", a żydom dano dobrą nauczkę, któraby im trochę 
wuęcej higjenieznego światła wlała w ich mózgownice. Gdzie 
tylko jakie brudy w7yjdą na jaw, tam w olbrzymiej większo­
ści wypadkach żydzi swoje brudne paluchy maczają.

& Pomor
Zaginięcie chłopca.

Działdowo. Dn. 29. I. rb. zaginął 13-letni syn p. 
Zielińskiego i dotychczas go nie odnaleziono. Wszczęte do­
chodzenia ujawniły, że chłopiec „przeskrobał” coś wr szkole, 
na skutek czego polecono mu przywołać ojca. Od tego cza­
su zaginął po nim wszelki ślad.

Z posiedzenia Rady Miejskiej.
W ybór wiceburm. i członków do Zarządu M iejskiego.

Lidzbark. Dnia 26 ubm. o godz. 7 i pół wiecz. odbyło 
się w ratuszu II posiedzenie now"ej Rady M. z udziałem 
wszystkich radnych. Przewodniczył p. burm. Parzybok. Na 
porządku obrad był wybór wiceburmistrza i Zarządu Miej-

• sfciego. Przed przystąpieniem do wyborów" p. Burm. przemó­
wił do radn. o ważności w"yborów, zaznaczając, że w wyborze 
osób na te ważne stanowiska winna kierować radnymi myśl 
na dobro miasta, obywateli i państws. Następnie wniósł 
o wystosowanie piśmiennego podziękowania staremu zarzą­
dowi miejsk. za staranną pracę i spełnienie swych obowiąz­
ków". Wniosek jednogłośnie przyjęto.

Z kolei wybrano przewodn. r. L. Orlikowskiego, zaś na 
asesorów r. Szumana i J. Rogozińskiego, poczem przewmdn. 
odczytał kilka paragr. z ustawy o wyborze wice-burm. i za­
rządu miejsk. W myśl ustawy głosowanie odbyło się tajnie, 
tj. kartkami Wysunięto 2 listy z kand. L p. not. Gizińskim,
II. p. adwr. WTł. Rozwadowskim. Po dopełnieniu wszelkich 
formalności rozliczono wszystkie wTażne 12 głosów. Na listę
I. przypadło 9 głosów", na II. 3 gł., wobec tego wice-burm. 
został p. not. Giziński.

Przy w-yborze 3 ławników (Zarząd Miejski) również wy­
sunięto 2 listy. Na I. kand. pp. Leon Markowski, Leon 
Zakrzewski i Jan Wiklendt, na II. pp. Fr. Kamiński, Leon 
Bartkowski i A. Fryzę. Na listę I. przypadło 9 głosów, na
II. 3 głosy — skutkiem tego nastąpiło rozlosowanie. Wobec 
tego w skład Zarządu Miejskiego wybrano pp. Leona Mar­
kowskiego, Leona Zakrzewskiego i Fr. Kamióskiego. Po do­
konanym wyborze przejął przew"odnictwTo posiedzenia p. 
Buira., dziękując p. Przewodn. i radnym za tak harmonijne 
przeprowadzenie wTyborów\

Słowrami pełnemi ufności, że nowowybrani staną na 
wysokości swrych zadań i podejmą pracę dla dobra miasta, za­
kończył p. Burm. posiedzenie o godz. 9,15 wiecz.

Wypadek na łodzie.
Lidzbark. W ub. niedzielę po poł. wydarzył się na tut. 

jeziorze wypadek, który skutkiem nieostrożności tragicznie 
mógł był się zakończyć. Otóż 9-let. syn rob. Czarkowskiego, 
bawTiąc się z równieśnikami na lodzie mniejszego jeziora, 
wTpadł niebacznie w" przeręblę, którą pokrywała cienka war­
stwa lodu. Chłopiec z przeraźliwym krzykiem zniknął z po­
wierzchni. Na ratunek pospieszył p. Leon Jamrozik, któremu 
z narażeniem własnego życia udało się na szczęście chłopca 
z toni wyciągnąć. Czyn p. J. godny jest pochwały, zaś wy­
padek zwłaszcza rodzicom służyć może za przestrogę, że na 
małoletnie dzieci trzeba uważać.

Osadnicy nie chcą iść na pasku sanacji.
Rozwiązanie przez policję zebrania w Grudziądzu.

Grudziądz, W dniu 20 ubm. odbyło się tu walne ze­
branie Pomorskiego Związku Osadników" Rolnych pod prze­
wodnictwem posła Rząsy, który wybrany został do 
Sejmu przez Stronnictwo Ludowe, a w ostatnich 
czasach przeszedł do sanacji. Na zebraniu tem osa­
dnicy bardzo ostro wystąpili przeciwko dotychcza­
sowej polityce sanacji w sprawach osadniczych i doszło 
do tego, że policja musiała to walne zebranie roz­
wiązać. To rozwiązanie uchroniło sanacyjnych opiekunów 
osadnictwa od tego, te nie wylecieli z zarządu. Ci sami 
opiekunowie z posłem Rząsą na czele zapowiedzieli zebranie 
na 24 ubm. w sali p. Szpręgi w Pelplinie. Osadników ze­
brała się spora liczba. Po godzinnych obradach osadnicy 
rozeszli się, me podejmując żadnych uchwał, ale w przemó­
wieniach i krótkich uwagach dali wyraz swemu niezadowo­
leniu z sanacyjnej opieki.

Pogrzeb honorowego obywatela 
miasta Wejherowo — jednego z najbardziej 

zasłużonych działaczy kaszubskich. 
W ejherowo. Dnia 18 ubm. przed południem odbył się 

pogrzeb emeryt, sędziego z czasów niemieckich, ś. p. Alfonsa 
Chmielewskiego. Z domu Chorych Panny Marji w asyście 
licznego duchowieństwa pod przewodnictwem ks. prał. Ro- 
szczynialskiego i licznego tłumu wiernych oraz przy udziale 
wszystkich miejscowych towTarzystw wprowadzono zwłoki do 
świątyni Pańskiej, gdzie Mszę św. żałobną odprawił ks. Prałat. 
Po odprawieniu przepisanych obrządków" w kościele rozwi­
nął się długi pochód pogrzebowy na cmentarz parafjalny. 
W pochodzie kroczyli prócz wyżej wymienionych cała rada 
miejska i magistrat wr komplecie. Przygrywała żałobnemu 
pochodowi muzyka Straży Pożarnej. Pięknie udekorowany 
i ozdobiony portretem Zmarłego był zakład „Zgoda” , dzieło 
Zmarłego. Na cmentarzu złożono zwłoki do wiecznego spo­
czynku. S. p. Alfons Chmielewski należy do najbardziej 
zasłużonych działaczy narodowych wśród Kaszubów" nadmor­
skich. Mieszkając długie lata w Sopotach, jako właściciel 
willi „Quo Vadis”, był on niezmordowanym budzicielem 
ducha narodowego wśród Kaszubów na calem wybrzeżu 
morskiemu Niestety, nie ziściły się jego najgorętsze pragnie­
nia ujrzenia jego ukochanych Sopot na łonie Macierzy, ale 
przynajmniej doczekał się tego, że połać znaczna nadbrzeżna, 
która była polem jego gorliwej pracy, przyłączona została 
do Polski. R. i. P.

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
Baczność Sokoli!

Nowemiasto. Walne zebranie Tow. Gimn. „Sokół” w 
Nowemmieście n. Drwęcą odbędzie się wT sobotę, dnia 10-go 
lutego 1934 r. o godz. 19,30 (7,30 wiecz.) w lokalu druha Br. 
Jankowskiego w miejscu z następ, porządkiem obrad ;

1. Zagajenie.
2. Uczczenie zmarłych członków.
3. Odczytanie protokołów z ostatniego walnego i mie­

sięcznego zebrania.
4. Wybór marszałka, sekretarza i 2 ławmików.
5. Sprawozdania roczne i dyskusja: 

a) prezesa, b) sekretarza, c) naczelnika, d) skarbnika.
6. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i udzielenie pokwito­

wania zarządowi. *
7. Wybór nowego zarządu: prezesa, wiceprezesa i 6-ciu 

członków zarządu.
8. WTybór członków do poczetu sztandarowego.
9. Wybór 6 członków do grona technicznego.

10. Wybór komisji rewizyjnej na rok 1934.
11. Wybór przewodniczącego i członków" sądu honorowego.
12. Wybór 2 delegatów i 2 zastępców" do Rady Okręgowej 

i 1 delegata i 1 zastępców do Rady Dzielnicowej.
13. Uchw-alenie budżetu na rok 1934.
14. Wolne wnioski.
15. Zamknięcie.
W razie nieprzybycia odpowiedniej ilości członków upra­

wnionych do głosowania, Walne Zebranie odbędzie się 20 
minut później bez względu na obecną ilość członków.

Członkowie, zalegający ze składkami dłużej niż trzy mie­
siące, tracą prawo uczestniczenia z prawTem głosu, decydują­
cego w Walnem zebraniu w myśl § 14 statutu.

Wobec tego należy zalegające składki zapłacić u druha 
skarbnika St. Pańskiego najdalej przed otwarciem walnego 
zebrania. Czołem!

Z a r z ą d :
(—) Fr. Barański, prezes. (—) L. Rzymski, sekretarz.

O D  R E D A K C J I .
N. N. N. N.

Tak — nie. Tylko osobiste porozumienie. — Dyskresja 
zapewniona.



Nieznany adres ks. posła 
Łosińskiego,

pasła polskiego z czasów niewoli i obecnie 
posła narodu na Sejm Polski.

Zakaz odbycia zebrania Stronnictwa Naród.
Kartuzy. Na sobotę, 27 stycznia r. b. o godz. 

11 przed pot., ks. poset Łosiński zwołał zebranie 
Stronnictwa Narodowego celem złożenia sprawozda­
nia poselskiego. Przed samem zebraniem nastąpił 
zakaz odbycia zebrania na podstawie następującego 
pisma starosty kartuskiego;

Kartuzy, dnia 26 stycznia 1984 r. 
„Starosta Powiatowy Kartuski 
Nr. B. 1112.
(za dok. doręczenia)

Do Księdza posła Łosińskiego
w Sierakowicach.

Na podstawie art. 9 ustęp 1 ustawy z dnia 11 marca 
1932 r. o zgromadzeniach (Dz. U. R. P. Nr. 48 poz. 450) za­
kazuję odbycia zgromadzeń Stronnictwa Narodowego, które 
miały się odbyć w Kartuzach dnia 27 bm. o godz. 11-tej i w 
Sulęczynie dnia 28 bm. o godz. 12-tej.

U z a s a d n i e n i e .
Według art 8 cytowanej ustawy zawiadomienie o zgro­

madzeniu powinno między inuemi zawierać imię, nazwisko 
i adres zwołującego.

Zgłoszenie księdza posła warunkom tym nie odpowiada, 
nie podano w’ niem bowiem ani imienia ani adresu zwołu­
jącego, wobec czego należało orzec jak wyżej.

Pouczenie o środkach prawnych.
Przeciw niniejszej decyzji przysługuje księdzu prawo od­

wołania się do Wojewody Pomorskiego w Toruniu w ciągu 
14 dni od dnia następnego po doręczeniu.

Odwołanie należy wnieść za mojem pośrednictwem.
Starosta Powiatowy (—) J. Czarnocki”.

Tak to się z nami obchodzą dziś na Po­
morzu ! P. Czarnocki pochodzi z b. Kongre­
sówki. Ciekawe przy tem jest, że starosta 
Czarnocki nie zna adresu ks. posła Łosiń­
skiego... i adresuje „do księdza posła Łosiń­
skiego w Sierakowicach...“ Pismo mówi 
samo za siebie, nie potrzebujemy niczego 
dodawać.

Kto chce nabyć osadę?
Niecb się zgłosi do Urzędu Ziemskiego 

w Toruniu.
Dowiadujemy się, że Państwowy Bank Rolny Oddział 

w Grudziądzu, przystępuje w roku bieżącym do sprzedaży 
osad samodzielnych w następujących majątkach:

Łasinka — pow7. Grndziądz — cena przeciętna z a 1 ha 
bez budynków — 800 zł. f

Jabłonowo-Białobłoty — pow. Grudziądz i Brodnica — 
cena przeciętna za 1 ha bez budynków — 1.100 zł.

Sżpęgawa — pow. Tczew — cena przeciętna za 1 ha 
bez budynków — 1,000 zł.

Gołoty — pow. Chełmno — cena przeciętna za 1 ha 
bez budynków — 1,000 zł.

Grunty wyżej wymienionych majątków są przeważnie 
pszenno-buraczane.

Obszar tworzonych parcel wynosi od 15 do 35 ha. Par­
cele są usprawnione i częściowo obsiane.

Przed zawarciem kontrakto kupna-sprzedaży należy 
wpłacić zadatek w wysokości najmniej 20 proc. ceny kupna 
— resztę należności rozkłada się na 40 lat systemem amor- 
tyzacjnym przy oprocentowaniu 5 i pół procent w stosunku 
rocznym.

Bliższych informacyj udziela Państwowy Bank Rolny — 
Oddział w Grudziądzu, ul. Sienkiewicza nr. 18.

175 osób zginęło w katastrofie okrętowej 
na Jantsekiangu.

, Szanghaj. Olbrzymia katastrofa wydarzyła się 
na rzece Jangtsekiang. Wskutek małej eksplozji 
na pokładzie parowca pasażerskiego wybuchł pożar, 
który wkrótce ogarnął cały okręt. Parowiec zato­
nął, przyczem cała załoga i pasażerowie w liczbie 
około 175 osób stracili życie.

Jarmarki w lutym.
7 s Lubawa fok.
8 : G rodziczno fok.

13 i  Jab łonow o fok.

Deficyty.
Pod powyższym nagłówkiem warszawskie „ABC” pisze 

jak następuje:
„W grudniu ub. r. dochody państwa wyniosły 175,5 miljo- 

nów złotych. Zastanawiający jest wzrost wydatków do po­
ziomu nienotowanego w ciągu poprzednich ośmiu miesięcy 
r. budżetowego, 193,7 miljonów złotych — to jest tempo, w 
którem doszlibyśmy do 2.300 miljonów rocznie.

Czemu przypisać to zjawisko? Po sukcesie Pożyczki 
Narodowej skarb spłacał swoje zobowiązania, wynikające 
z tytułu dostaw i t. p. Regulował krótkoterminowy kredyt, 
uzyskany u dostawców.

Widać stąd, że redukcja wydatków państwowych w po­
przednich miesiącach nie była wynikiem oszczędności „orga­
nicznych” — lecz poprostu spowodowana została odraczaniem 
płatności niektórych zobowiązań.

Stąd wyciągnąć można niezbyt wesołe wnioski co do 
przyszłości naszego budżetu. Według tezy oficjalnej ma on 
być od jesieni przyszłego roku zrównoważony. Tak, że 
z chwilą zakończenia wpłat z tytułu Pożyczki Narodowej nie 
trzebaby było już szukać nowych źródeł dochodu dla pokrycia 
deficytu.

Nie brak poważnych głosów, że przypomnimy tylko 
ostatnie wystąpienia prof. Krzyżanowskiego, przestrzegają­
cych przed takim optymizmem, który jest wysoce szkodliwy, 
gdyż pozwala na lekkomyślne zwiększanie wydatków, gdy 
tylko jest z czego je pokrywać.

Wartoby więcej myśleć o przyszłości...“

K Ą C I K  RA D JO W Y
Audycje Polskiego Radja w Warszawie.

Sobota, dnia 3. Ii. 7.00 Audycja poranna. 12.05 
Muzyka jazz. 12.55 Dz. połudn. 16.00 Audycja dla chorych 
(Tr. ze Lwowa). 16.40 Lekcja języka franc. (kurs średoi).
17.00 Tr. nabożeństwa z Ostrej Bramy w Wilnie. Kazanie 
na tem. „Arki Przymierza” — wygł. ks. mag. Morawiński.
18.00 Reportaż. 18.20 Koncert kameralny. 19.25 Felj. lite­
racki pt. „Iwan Bunin”. 19.40 Wiad. sport. 19.47 Dz. wiecz.
20.00 Wieczór taneczny — wyk. ork. P. R. 21.00 Skrzynka 
poczt, techn. 21.20 Koncert Chopinowski w  wyk. Rabcewi- 
czowTej. 22.00 Odczyt w jęz. fruncuskim „O działalności ko­
biet polskich. 22.15 Muzyka tan.

Niedziela, dnia 4. II. 9.00 Audycja poranna. 10.30 
Nabożeństwo z Katedry św. Jana w Warszawie. Chór Gre- 
gorjański. Kazanie pt. „Posiew Boży — wygł. ks. kan. dr. 
Węglewicz. 12,15 XX-ty Poranek muzyczny z Fiłharm. 
Warsz. W przerwie ok. godz. 13.00 felj. muz. pt. „O za­
gadnieniach krytyki muzycznej. 14.00 Gawęda z rolnikami.
14.15 „Przegląd rynków produktów rolnych“. 14.30 Płyty.
15.00 „Prace robaka przed roztopami wiosennemi” —- (Tr. 
ze Lwowa). 15.20 Koncert ork. salon. (Tr. ze Lwowa). 16.00 
Tr. ze Lwowa „Wesołej audycji dla dzieci”. 16.30 Płyty,
16.45 „Łowy“, fragment z IV-tej księgi „Pana Tadeusza”. 17.00 
Pogadanka pt. „Tatuś obiecał pójść zemną do kina”. 17.15 
Polska muzyka ludowa. 18.00 Słuchowisko „Oszukany 
Oszust” . 18.40 Piosenki. 19.30 Radjotygodnik „Co się dzieje 
na świecie“. 19.50 „Myśli wybrane”. 19.92 Muzyka operowa 
w wyk. ork. P. R. 20.50 Dz. wiecz. 21,00. Felj. p. 
Podhorskiej-Okołow. 21.15 „Na wesołej lwowskiej fali“.
22.15 Wiad. sport. 22.25 Muzyka taneczna.

Poniedziałek, dnia 5. II. 7.00 Audycja poranna. 
12.05 Muzyka taneczna z płyt. 12.33 Płyty. 15.40 Kronika 
harcerska. 15.55 Koncert solistów. 16.40 Lekcja języka fran, 
(kurs elem.). 16.55 Płyty. 17.10 I-szy koncert z cyklu „Hi- 
storja sonaty fortepianowej“. 17.50 „Skrzynka pocztowa 
rolnicza”. 18.00 Odczyt „Nazwy geograficzne — najstarsza 
księga dziejów (Tr. z Krakowa). 18.20 Audycja żołnierska”.
18.45 Płyty. 19.25 Odczyt aktualny. 19.40 Wiad. sport. 
19.47 Dz. wiecz 20.00 „Myśli wybrane”. 20.05 „Marta”, ope­
ra Flotowa z występem gościnnym Ady Sari (Tr. z Krako­
wa). 22.30 Muzyka taneczna.

Urzędowe sprawozdanie targowej Komisji
w Poznaniu.

z dnia 30. 1. 1934 r.
J a ł o w i c e :

Wytuczone pełnomieciste . . . .  62— 66
Tuczone mięsiste . . . . .  56— 60
Nietuczone, dobrze odżywione . . . 46— 52
Miernie odżywione . . . .  40— 42

O w c e :
Wytuczone pełnomięsiste jagnięta i młodsza skopy 64— 70 
Tuczone starsze skopy i maciorki . . . 58— 62
Dobrze odżywione . . . . . 00— 00

Ś w i n i e  ( t u c z n i k i ) :
Pełnomięsiste od 120 do 150 kg. żywej wagi 86— 90
Pełnomięsiste od 100 do 120 kg. żywej w7agi 82— 84
Pełnomięsiste od 80 do 100 kg. żywej wagi 78 -  80
Mięsiste ponad 80 kg. żywej wagi . . 72— 74
Maciory i późne kastraty . . . 76— 80

Duża Hodowla Drobiu w Kurzętniku.
W naszym powiecie, w majątku Kurzętnik powstał» 

jedna z największych polskich Hodowli Drobiu na Pomorza, 
która hoduje kury Rhode-lsland białe i czerwone, francu 
skie kury Faverolles, kaczki Pekingi białe i indyki Mamnty 
bronzowe. Hodowla jest prowadzona wzorowo, posiada duże 
kurniki na przeszło 1000 kur — wszelkie urządzenia według 

♦najnowszych wymagań, aparaty wylęgowe na 2000 jaj — oraz 
doskonały materjał hodowlany. Cały szereg kur Rhode- 
lsland czerwonych pochodzi po nadzwyczajnych nioskach Dr. 
Reinharda — które zniosły przeszło 300 jaj rocznie, Dlatego 
też hodowla za swój doskonały materjał hodowlany już w 
pierwszym roku swojej egzystencji została nagrodzona, srebr­
nym medalem na Wystawie Drobiu w Toruniu. Na szcze­
gólniejszą uwagę zasługuje naukowe prowadzenie Hodowli, 
jak to już można wnioskować z fachowych artykułów w tej 
sprawie p. Anny Kurowskiej, drukowanych w czasopismach 
„Kłosach” i „Polskim Drobiu”. Hodowla zajmuje się też 
badaniem nad ulepszeniem ras — zapomocą krzyżowania 
i wyprodukowała bardzo ładne kury krzyżówki, które na 
Wystawie Toruńskiej zwracały ogólną uwagę. Krzyżówki te 
będą obecnie badane przez Wyższą Szkołę Gospodarstwa 
Wiejskiego w Warszawie. Hodowla każdą kurę poddaje per­
iodycznemu badaniu lekarskiemu i w ten sposób daje gwa­
rancję zdrowotności i zapobiega rozpowszechnianiu się cho­
rób drobiu, które, zawleczone od naszych sąsiadów, w szyb- 
kietn tempie rozszerzają się i powodują ogromne straty w 
hodowlach. Dla powiatu naszego hodowla ta poza ogólno* 
gospodarczem ma też szczególnie ważne znaczenie, gdyż, 
zawdzięczając swemu Zakładowi Wylęgowemu, może w dużej 
mierze przyczynić się do rozwoju hodowli drobiu na naszym 
terenie, każda bowiem gospodyni wiejska — będzie mogła 
przywieźć lub przynieść jaja do wylęgu — a potem zabrać 
gotowe pisklęta bez narażania się na wygórowane koszta 
przewozu, opakowania itp., które dotychczas uniemożliwiały 
wysyłanie jaj do odległych wylęgarni. A ogólnie wiadomo 
że tylko sztuczne wylęganie może w szybkiem tempie posu­
nąć naprzód rozwój hodowli drobiu, gdyż wysiadywanie 
piskląt męczy i wyniszcza kury i zmniejsza ilość niosek, nie 
mówiąc już o tera, że nasadzanie większej ilości kwTok oraz 
wychowywanie i racjonalne karmienie kurcząt od każdej 
kwoki oddzielnie — w zależności od wieku — jest nadzwy­
czaj kłopotliwe. W obecnych warunkach gospodarczych na 
wsi, kiedy jajko kosztuje więcej niż litr mleka — każda go 
spodyni wiejska powinna pomyśleć o rozszerzeniu swej ho­
dowli drobiu.

Hodowla majątku Kurzętnik udziela bezpłatnie wszelkich 
porad i wskazówek, dotyczących wychowu i żywienia 
piskląt i drobiu.

Hodowlę można zwiedzać każdego wtorku, w inne zaś 
dnie za uprzedniem telefonicznem porozumieniem się. Tele­
fon Nowemiasto n. Drw. nr. 15.

g ie ł d a  z b o z o w a  w  p o z n a n iu .
Notowania oficjalne z dnia 31. 1.

Płacono w złotych za 100 kg.
Zyto nowe zdatne do przemiału 14.50— 14.75
Pszenica 18.00— 18.50
Jęczmień browarowy 15.25— 16.25
Owies 11.75— 12.00
Mąka żytnia 19.50— 21.00
Mąka pszenna 65 proc. 26.25— 30.00
Otręby żytnie 10.25— 11.00
Otręby pszenne 11.00— 11.50
Rzepak 45.00— 46.00
Siemie lniane 47.00— 50.00
Gorczyca 33.00— 35.00
Wyka latowa 14.00— 15.50
Peluszka 14.00— 15.50
Groch Victoria. 23.00— 26.00
Groch Folgera 20.00— 23.00
Łubin niebieski 6.50— 7.50
Łubin żółty 9.00— 10.00
Seradela 13.00— 14.00
Koniczyna czerwona czysta 210.00—235.00
Koniczyna biała 70.00—100.00
Koniczyna szwedzka 90.00—110.00
Przelot 90.00—110.00
Tymoteusz 25.00— 30.00
Ziemiaki jadalne białe 1.40— 1.50
Ziemiaki czerwone 1.50— 1.60
Ziemniaki żółte 1.80— 1.95
Mak niebieski 49.00— 54.00

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Łapicki w Nowemmieście,
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W  razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w 
zakładzie, strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarezonyeb 
numerów lob odszkodowania.

Z a k ł a d  Hodowlano-Wylggowy
P rzy jm u je  ja ja  do w y lęgu  każdego  w t o r k u .

Opłata 10 gr za włożone jajko 
i 10 gr za wylęgnięte kurczę.

Sprzedaje jednodniowe pisklęta i jaja wylęgowe od 
kur Rhore-Tsiand o wysokiej n ieśności........................

Zarodowa Hodowla Drobiu
uznana przez Pomorską Izbę Rolniczą
M a j ą t e k  K u r z ę t n i k .

Gospodarstwo
54 m. pszennej ziemi, zabudo­
wanie murowane. Inwentarze 
kompletne. Dobra okolica. 
Wpłaty 12—14.000 zł rjsztę 
amortyzacja zaraz do sprze­
dania. Zgłoszenia 
Jan G rygrow sk i, W arlubie, 

pow. Świecie.
Na odpowiedź znaczek.

Dom <
w rynku, nadający się na wszel­
kie przedsiębiorstwa, od zaraz 
na sprzedaż.

Lubawa, Rynek 23.

Bratjan.
Dnia 4-go 2. 34 r. odbędzie się 

na sali p. L. Zakrzewskiego

zabawa taneczna
na którą uprzejmie zaprasza 

GOSPODARZ.
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opałowy
Węgiel
kowTaiski polecam

Fr. T ys le r , Lubawa.

Pokojowa
potrzebna

MAJĄTEK KURZĘTNIK.

Wszystkim, którzy nam nadesłali swe żjczenia 
i przyczynili się do uświetnienia tej uroczystości prze­
de wszy siki em S. M. P. żeńskiemu i męskiemu składamy 
na tej drodze staropolskie

„Bóg zapłać”.
Franciszkomtwo Graduszewscy.

Złotowo, w styczniu 1934.
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Kompletny trzyłampowy
radjoaparat

korzystnie do nabycia
Krasiński, zegarmistrz 

Lubawa.

Narzędzia
kowalskie ma na sprzedaż

D. B eyer , Now em iasto ,
ul. Boczna 2.
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1 o „ D R W Ę C A “ Drukarnia i Księgarnia N O W E M I A S T O .



Nr. 14. „ D R W Ę C A “ S O B O T A ,  D N I A  3 - G O L U T E G O  1934.

14-lecie Wolnego Miasta
Gdańska

Złośliwości „Dziennika Gdańskiego44.
W związku z 14-leeiem istnienia W. M, Gdań­

ska, hitlerowski „Der Danziger Vorposten”, po­
święca charakterystyczny artykuł pióra redaktora 
nacz., Zarske'go.

Narzucenie wbrew woli ludności — pisze red. 
Zarske — samodzielności Gdańskowi, doprowadziło 
do oderwania Gdańska od macierzy. Gdańsk je­
dnak w swojej 700-letniej historji był prawie zaw­
sze samodzielny, a samodzielności tej nigdy nie 
naruszała unja personalna z Polską. Gdańsk, któ­
ry dawniej cieszył się sławą europejską, dzięki 
stosunkom handlowym i wysokiej kulturze, dzisiaj 
posiada również nie mniejszą sławę, ale jako 
ognisko konfliktów europejskich. Gdańsk z swoje­
go losu nie mógł być zadowolony, gdyż zamiast 
stać się bramą wypadową dla Polski, musiał pa­
trzeć na zmniejszający się ruch w porcie (obroty 
portu gdańskiego w r. 1912 wynosiły 2.453 tysięcy 
tonn, w r. 1930 — 8.213 tys. tonn), na zamieranie 
przemysłu, któremu zamknięto drogę do Polski 
oraz na wyrastanie u swego boku „własnego gra­
barza” — Gdyni. Dotychczasowe rządy gdańskie 
nie umiały pokierować losami Gdańska. Dopiero 
narodowy socjalizm podjął pracę od nowa. „Droga 
do celów — pisze red. Zarske — wytkniętych przez 
nar. socjalizm, prowadzi przez przeszkody, które 
tylko na pozór wydają się wielkiemi. Dla teraź­
niejszości i przyszłości, wobec których jesteśmy 
odpowiedzialni — jest rzeczą ważniejszą, że zbu­
dowane zostaną mosty między narodami i państwa­
mi, które — nikt tego nie może zaprzeczyć — 
muszą na stałe obok siebie żyć i są od siebie 
wzajemnie uzależnione”. A co przyjdzie teraz ? 
Nigdy nie wygaśnie tęsknota Gdańska, by stać się 
częścią składową wielkich Niemiec. Jednakże to 
uczucie miłości do własnej narodowości nie będzie 
przeszkodą do spełnienia wielkiej misji Gdańska. 
Gdańsk dzisiejszy chce dać początek idei brater­
stwa myśli narodów. 14 lat samodzielności Gdań­
ska — to trudna droga, która jednakże prowadzi 
do ostatecznego spacyfikowania Europy. Z. A. P.)

Ustąpienie kata niemieckiego.
Niemiecki kat Goppler ustąpił, gdyż częste 

wypadki ścinania toporem skazanych wywołały 
u niego atak nerwowy. Wpłynęły na to straszne 
sceny, jakie przy tej czynności zachodziły.

Groźne dni dla okrętów. Wczesna wiosna i gorące

U góry : Olbrzymie zwały bałwanów przewalają się
przez pokład okrętu oceanicznego.

U dołu: Rakieta ratunków a, wystrzelona do okrętu,
osiadłego na mieliźnie.

Okres zimowy dla okrętów, kursujących na oceanie, jest 
bardzo uciążliwy. Panujące wielkie burze lub nieustanne 
mgły — sprawiają, że prawie codziennie notuje się nieszczę­
śliwe wypadki, rozbicia o skały, uszkodzenie okrętów itp.

lato.
Uczony węgierski dr. M. 

Hanko z Budapesztu ogłosił 
przepowiednie pogody na naj­
bliższe lata. Pisze, że pogoda 
układa się cyklonami i że 
gwiazdy mają wpływ na zimne 
i ciepłe strefy powietrza. Na 
tej podstawie prof. Hanko 
przepowiada, że styczeń, luty 
i marzec tego roku będą miały 
pogodę łagodną bez wielkich 
mrozów. Wiosna będzie wcze­
sna. Temperatura latem będzie 
wysoka. Natomiast lato 1935 r. 
będzie zimne. Za to straszne 
upały będą panowały w 1943 r. 
Od r. 1945 temperatura lata 
będzie spadała, aż w r. 2000 
nastąpi prawdziwe polarne 
lato. Ale nas wtedy już nie 
będzie i nie dowiemy się, czy 
prof. Hanko mówił prawdę. 
Tymczasem zapamiętajmy jego 
przepowiednie na rok bieżący 
i łata najbliższe.

2 wspaniałe brylanty 
w plasku podwórza fermy 

afrykańskiej.
W odległości 20 mil na pół­

noc od Pretorji (Afryka Połu­
dniowa) znaleziono w piaskach 
podwórza pefwnej rolniczej fer­
my dwa nadzwyczajne, zarówno 
co do wielkości, jak i gatunku 
brylanty. Jeden z nich waży 
726, a drugi 500 karatów.

Większy brylant jest wspa­
niałym okazem. Znalazcy za­
ofiarowano za większy brylant 
75 000 funtów szterlingów, ten 
jednak ofertę tę odrzucił.

Umierając pozostawił żebraczka majątek.
Nieraz już zdarzały się wypadki śmierci żebraków, umie­

rających na nędznym tapczanie, który zawierał w sobie 
ukrytą całą fortunę. Niemniej specjalną sensację wzbudził 
wypadek zgonu pewnej starej źebraczki pod Londynem. Mie­

szkała ona sama w jakiejś nędznej sutynie, przymierając 
nieraz głodem, mając za jedyny ratunek grosze, które otrzy­
mała z jałmużny. A oto obecnie po śmierci jej znaleziono 
w jej mieszkaniu 62 tys. funtów szterlingów w banknotach 
5 i 10-funtowych. Jest to majątek, przewyższający 1,800 tys. zł.



Denuncjatorstwo.
Czasy powojenne i nowe metody polityczne 

wywołały między innemi niemorainemi objawami 
także wykrzywienie charakterów. Zaznacza się ono 
w podpatrywaniu bliźnich i denuncjowaniu ich do 
władz o byle nieostrożność, a często nawet
0 zmyślone przez denuncjatora przewinienia.

Denuncjowanie stało się w niektórych pań­
stwach wprost plagą i zatruwa życie społeczne
1 towarzyskie. W Austrji i w Niemczech zabrano 
się do tępienia tej plagi środkami ostremi, jak 
o tem donosi wiedeńskie pismo „Schönere Zukunft* 
(4. 1. 1934.).

I u nas denuncjatorstwo, zwłaszcza w zakre­
sie polityki, kwitnie w najlepsze. Denuncjują pota­
jemnie przełożeni podwładnych, koledzy kolegów, 
podwładni przełożonych, tak, że dzisiaj prawie 
nikt nie jest pewny o skarżenia, którego skutki 
wielu zadenuncjowanych ponosi, nie znając nawet 
źródła, z którego oskarżenie wyszło i nie otrzy­
mując możności oczyszczenia się z zarzutów.

Organy naszych stowarzyszeń nauczycielskich 
są pełne takich skarg na ten ;niemoralny, a, nie­
stety, tak wpływowy system.

Ofiarą denuncjacyj padają często księża kato­
liccy. Niedawno donosiliśmy o rozprawach prze­
ciwko księżom w Przemyślanach i Sierpcu. Prze­
wód sądowy wykazał całkowitą bezpodstawność 
denuncjatorskich oskarżeń, kapłanów uniewinniono, 
koszta procesu zaliczono na skarb państwa. Ileż 
zatem straty, czasu, wydatków państwowych, 
a co najważniejsze, krzywdy moralnej, kosztują 
te procesy!

Ostatnio, jak się dowiadujemy, w Łomżyń- 
skiem toczy się aż 8 procesów przeciwko ka­
płanom...

Administracja Państwa kosztuje półtora 
miljarda zł.

Dochody państwowe w grudniu 1933 roku 
osiągnęły wysokość 175 miljonów, a wydatki 193,7 
miljonów, a więc grudzień przyniósł niedobór w 
wysokości 18 miljonów.

Od początku roku budżetowego, to jest od 
kwietnia 1933 roku do 1 stycznia bież. roku, do­
chody Państwa wyniosły 1389 miljonów, a wydatki 
1581 miljonów, w ciągu więc tych 9 miesięcy nie­
dobór bieżącego roku budżetowego wyniósł 192 
milj. Wydatki, związane z administracją Państwa, 
stanowią 1526 miljonów.

Prezydent Finlandji — królem kurkowym.

Prezydent Svinhufvud> mimo podeszłego wieku 
(73 łat), jest doskonałym strzelcem. Niedawno 
zdobył mistrzostwo przy współzawodnictwie z bro­
ni małokalibrowej.

Przed sądem... potomności.
Powstanie Wielkopolskie chlubnie legitymuje 

nas przed potomnością. A jak słuszną dumą pierś 
ozdabiamy odznaczeniami powstańezemi i wojsko- 
wemi, tak i winniśmy nabywać piękną, bogato 
ilustrowaną broszurę : „Wieczyście pamiętny
27 Grudnia 1918 r.% opisującą treściwie po­
wstanie wielkopolskie oraz wzniesiony w Poznaniu 
z wdzięczności wobec Boga za wskrzeszenie 
Ojczyzny Pomnik Najśw. Serca Pana Jezusa.

Cena egzemplarza tylko 50 gr. Dochód prze­
znaczony jest na pokrycie reszty kosztów budo­
wy Pomnika Wdzięczności w Poznaniu. Do na­
bycia: w księgarniach łub wprost w Komitecie 
Budowy Pomnika Najśw. Serca Pana Jezusa w 
Poznaniu — ul. św. Marcina 69. Zaleca się zama­
wiać w większych ilościach, przyczem udziela się 
odpowiedniego rabatu.

Pojedyńcze egzemplarze wysyła się za nade­
słaniem należytości na konto PKO. nr. 207 470 w 
kwocie 75 gr (50 — 25 porto).

O sytuacji handlu pomorskiego 
w r. 1933«

m T  Kok 1933 był dla handlu pomorskiego rokiem ciężkich 
doświadczeń.

Wszyscy wiemy, że obroty się skurczyły tak z powodu 
malejącej siły konsumcyjnej miasta i wsi, jak z powodu 
spadku cen. Malejąc© obroty oznaczają malejące zyski. 
Rok ubiegły przyniósł pozatem poważny spadek wartości ru­
chomych i nieruchomych czyli uderzył w te części majątko­
we kupca, które stanowią o jego sile kredytowej. Obniżył 
jednem słowem poważnie jego aktywa. Natomiast strona 
pasyw pozostała na pierwotnej wysokości, więc relatywnie 
nawet wzrosła, wskutek czego w roku ubiegłym niepomier­
nie zwiększyły się finansowe trudności kupiectwa pomorskie­
go Koszta handlowe dadzą się, jak wiadomo — reduko­
wać do pewnej granicy, mianowicie do tych pozyeyj, które 
należą do decyzji kupca, natomiast najpoważniejsze" pozycje 
tychże kosztów jak wszelkiego rodzaju świadczenia, wśród 
których jedno zniżono, ale inne podwyższono — nie doznały 
żadnej zmiany zasadniczej, tak, że rentowność zakładów 
handlowych pozostała w dalszym ciągu pod znakiem zapytania

Pomyślniej kształtywały się interesy tych nielicznych 
przedsiębiorstw handlowych, które pracują" wyłącznie wła­
snym kapitałem obrotowym. Oczekiwana przez kupiectwo 
zniżka opiocentowania, jako zdawałoby się logiczne następ­
stwo ohniżeuia stopy Banku Polskiego, objęta dotąd tylko 
wkłady. Handel pomorski wobec wytworzonej olbrzymiej 
dysproporcji między stopą Banku Polskiego i bankowością 
prywatną uważa zniżkę oprocentowania od debetu za jeden 
z najpilniejszych warunków równowagi budżetów kupieckich, 
a zatem i rentowności przedsiębiorstw. Jest bowiem ni© do 
pomyślenia, ażeby w dzisiejszych warunkach można wygo 
spodarzyć 11—12 proc. tylko na sam kapitał obrotowy. 
Wobec tego, że większość pożyczek kupieckich przybrała 
z czasem formę finansowych weksli prolongacyjnych, pocią­
gających za sobą i tak wysokie koszta manipulacyjne, 
konieczne jest natychmiastowe odpowiednie przystosowanie 
stopy banków prywatnych do stopy procentowej Banku 
Polskiego.

Rok ub. wykazał również bardzo silny nacisk egzekucji 
tak w mieście, jak na wsi. Liczne licytacje są dla handlu 
zjawiskiem bardzo niepożądanem, gdyż podbijają cenę nor­
malnego towaru, pozatem wieś, będącą podporą miast 
mniejszych i średnich, przestaje wogóle kupować. Rok ub. 
stał pod znakiem wzrastającej ciasnoty gotówkowej, hamują­
cej już samo przez się ożywienie obrotów.

Dodatnią stroną roku minionego jest stabilizacja cen 
i fakt, że spadek obrotów był już wolniejszy, co wskazuje 
na to, że konsumcja spadła do poziomu, poniżej którego nie 
pozwoli jej zejść największa nawet oszczędność.

Cyfrowo rok 1933 jest w obrotach 20—40 proc. słabszy 
od r. 1932. Sam sezon gwiazdkowy wykazywał różnicę nieco 
mniejszą i był słabszy od poprzedniego roku o 10—20 proc., 
zależnie od branży. Przedewszystkiem niezbędna jest pewna 
pauza we wzmożonej ostatnio procedurze egzekucyjnej, tak 
na wsi, jak i w mieście, by dać życiu gospodarczemu czas 
okrzepnąć i się niece umocnić. Faktem bowiem jest, że za­
ległości te wypłaca się z resztek kapitału obrotowego, który 
widocznie maleje i pociąga już za sobą poważne luki w sor­
tymencie towarów czyli obniża sprawność handlową, a z tem 
i możliwości zarobkowania przedsiębiorstwa. Uzdrowienie 
handlu to kwestja odbudowy kapitałów obrotowych. Zaga 
dnieniu temu Związek poświęca nadal całą swoją uwagę.
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